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Ruch stowarzysze1i. 

Uprasza się Szanownych Członków Galicyjskiego Towa1·zJrstwa 
Fszczelniczo-ogrodniczego, którzy zalegają z wkladkami, ażeby 1·aczyli 
·je najdalej do 15. Sierpnia do kasy swych Oddziałów wnieść, gdyż 
~ dniem tym zamknie się lista członków na 1·01{ 1880, a tylko tych 
członków imiona mogą być drukiem ogłoszone, któ1·zy wkł'adkę na 
.rok 1880 uiścili. 

Zarząd Centralny. 
·.·• -- .... -·· ............................. , ....... , .. 

Korespondeneya. 

Kanie 20. Czerwca 1880 r. 

Przez dawanie zapytań w wątpliwych, albo niepewnych kwe­
styach wielką się wyrządza przysługę czylelnikom Bartni·ka ; ale nie 
1·ównie większą przez odpowiedzi, któ1~ych jak uważam nie szczędzą 
ludzie dob1·ej woli. W dyspucie 1~zecz się wyjaśnia. Dajmy na to, że 
ktoś i błędne o 1·zeczy wypowie zdanie, d1·ug~i pop1·awi, inny jeszcze 
z innej strony rzecz przedstawi, a _w taki sposób mozna w końcu 
o 1·zeczy nabrać dob1·ego pojęcia. 

P1·oszę i mnie pozwolić się odezwać w kwestyi szczepienia d1·zew. 
nie będzie to sąd kompetentnego znawcy, ale będą to uwagi oparte 
na kilk11nastoletniem doświadczeniu. 

Szczepienie w szpa1·ę nie jest tak złe jak mniemają niektó1·zy, 
·a]e też szczepić należy uważnie. U mnie początkowo szczepił starJr 
Józef Puch dzil{ie płonki wykopane z lasu. Szczepienie odbywało się 
w pat1·ya1·chalny sposób i wymagało wielu p1·zy1·ządów : Piłki, klin­
ka, szpag·atu lub łyczka, ma. ści w wielkiej ilości lub smoły i dłt1-
gich z1·azó w. 

Poczciwy Józef zanim p1~zystąpił do szczepienia płonki, musiał 
ją katego1·ycznie ze1·żnąć lub obciąć piłką, z1·obić nacięcie nożem i 
1·ozszczepić pień klinkiem z suchej jabłoni ,v takich 1·ozmia1·ach, aby 
z1·az wygodnie mógł się pomiescić, a gdy pień był g~t1·11by, dawał z1·azy 
z obydwu st1·on, i zrazy potężne tak, że zakwitaily na,vet w pie1·w­
·szym roku, co mu wielką sławę między ludem zjednało. P1·awda, że 
.z1·az przyjmował się, ale rana goić się musiał'a pa1·ę lat, a zalewanie 
pnia jeszcze dłużej t1·wało. 

Dziś w szparę zupełnie się inaczej szczepi. Dziczkę ścina się co­
kolwiek ukośnie sekatorem, jeżeli nie zbyt g1·uba, lub og1·odniczym 
nożem jeżeli g1·ubsza, zgią,vszy ją cokolwiek w jednę · stronę. Później 
wyrów11ywa się wie1·zch pnia i 1·ozczepia się nożem ost1·ożnie pień i 
to p1·zeważnie z jednej strony tylko i w tak z1·obioną szpa1·ę kładzie 
się z1·az. Rana, postępując w taki sposób, _nie 1·obi ~ię wielką, zabli­
źnienie następ_ uje p1·ędko i po pa1·u latach prawie niezna.ć miejsca szcze­
pienia. Zraz powinien być zacięty ·p1·awidlo\VO i od ś1·odka nacięcia 
-0dejmuje się :tylko cza1·na skó1·ka. 
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Ja uż31 '\t,1 am wyłącznie kopulizowania i oczkowania czyli okuli­
zacyi i te sposoby zaleciłbym każdemu, kto ma do uszlachetnienia. 
jakie d1·zewa& 

A ponieważi ,jak z Ba1·t1iika dowiaduję się, mnoży się wiele szkó„ 
Jek z nasjo11, k<)pulizow2inie więc i oczkowanie dla takich s~kółek. 
11ważam za najodpoV\Tiedniejsze. Nie jestem ogrodnikiem, nie więcej 
111oże jak pa1·ę la t szcze1) ię w podobny spoRób dr·zewka, a z 1·ezulta-· 
1ów ba1·dzo jestetn zado v\1 olony. '.V ty·m 1·oku na 70 szczepionych g1·usZ> 
7 mi się nie · i=ł1·zJrjęl o i to kilka. odliczyć t1·zeba na nadmarznięte zra­
zy, a za1>ast1 jn,lt na toż nie z1·obił'em wielkiego, bo wiele usunąć mu­
siał·em nadn1arznięt,ych. Ze śliwek kop11lizowanych więlrszy r1rocent 
się nie p1·zyjąl, bo 113„ 30 tylko 12 się p1·zyjęlo, ale „ieżeli vviadomem 
komu jest z p1·aktyki1 ze śliw lri najt1·11dniej się przyjmują., bo oczko­
,vanie dla nich na~i właś c iwsze, to i taki 1~ezultat dobrym na.zwa. ć mo­
żna. Jabł o nie 1·ó~~nie idą dob1·ze ja,k i g1·usze, a ,jeszcze latwiej si~ 
przyjmują. O p odkł'ady ]) Od śliwki i wiśnie ba1·dzo jest łatwo, bo je-
żeli ma kto ogródek śliV\r ko,vy lub ,viśniowy, to maJ1ych d1·zeV\1 ek sto­
sown)TCh l)a1„dzo ,vie-le się znajdzie„ 

Do kopuliZO\"\~ania ltżywa się nożyka ma. ł'ych 1·ozmi9vl·ów dobrze. 
wJrostI·zc,nego, i f) ła.tka na.sma1·owanego maścią 7 milimet1·ów sze1•0„ 
l~iego a 12 cent31met1·ó1;v długiego. Po ścięciu ukośnie z1·aza., p1·zymie-
1·za się grubość jego do dziczki i w stosownem miejscu robi się uko-• 
śne cięcie, p1·z5rkłada się z1·az i jeżeli p1·zystaje z obydwóch st1·on 
chociaż p1·zyimie się bylebJ7 z jednej st1·ony p1·zystawał szczelnie 
to go się obwi.ia gałgankiem p1·zył'ożywszy go ukośnie, tak a by jedna 
11olowa "; znosiła się do gó1·y, a d1·uga opadała na dól. Wie.1·zchnią czę­
ścią gał·ga.nk.a ob"·ija się g·órna polowa, a niższą dolna. Gałga.nek 
z n1aścią p1·zjrstanie dob1·ze i uciśnie zraz szczelnie i trwale, tak, 
że ani łyc. zkiern, ani nicią obwiązywać nie pot1·zeba. Zwykle gaJ'ganek 
póżnie_j sam odpa,da. 

Z1·az powinien b5r ć tylko o dwóch oczkach, z którJ1 ch jeclno, jak 
tylko poc. zną się 1·oz,,; ijać pączki, obJ'amuje się. Do dzisiejszeg·o dnia 
moje szczepy w ten sposób przezemnie uzszlacbetnione już po 40 
centimet1·ów pod1·osly. Z1·az każdy należy posma1·ować z wie1·zchu t.j. 
ranę górną, maścią, - jest to konieczne. 

Ogrodnicy dobrzy tak ,vp1·awnie wykonywują kopulizowanie, że • 
nie ma prawie nigdy pot1·zeby pop1·awiania cięcia, a• na sto może 
2 p1·ocent nie p1·zyjrnują się. . 

Bardzo 1·ad jestem, że podjętą zost.ał·a myśl rozebrania dziełka. 
Jelinka. ,v dziełku owem ,,Tył·ącznie o kopulizowaniu jest mowa, spo­
sób tylko zmodJrfikować 11alezy, nie każdy bowiem jest w stanie szcze4I• 
pić płonki w dom11 i mieć stosowne pon1ieszczenie. 

Oczko"Tanie każdemu jest znane i tako\'\Tego nie uważam za sto­
so,vne opisywać, tJ1lko b;1m polecił oczko zaciąć zt1pełnie inaczej jak 
to się z,vykle p1·aktykuje. 

Zw)1kle p1·zy wy.jęciu oczka ostre zacięcie robią pod liściem, a. 
ja przeciV\1 nie 1·obię je nad liściem a 1·ówne zacięcie pod liściem. I sto­
so,vnie do tego przecinam ~a dziczku ko1·ę ,v formie przewróconego 
T. (ili)- A to dla tego, że kiedy korę rozetnę i podłożę oczko, wtedy 
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ogonek liścia oddaje mi wie.Iką usługę, bo chwyci wszy za niego wcią-· 
gam wycietą ze zra.za ta1·czkę pod korę z ł'atwością, nacisnąwszy tę­
pą stroną nożyka dolną częsć oczka. I(ory u góry nie należy zbyt 
długo 1·oicinać, lepiej gdy z1·az co kol wiek pod nierozciętą korę zajdzie. 
Do oczkowania maści się nie używa i obwiązuje się ł'yczkiem lub ba-· 
wełną. Lepiej J'yczkiem. 

Przystępu,jąc da uszla.chetniania drzew, aby sobie 11łatwić pracę 
należy zrazy, łyczka, maść i szczyzoryk włożyć w przetak lub koszyk;, 
gałg·anki z maścią Ilokłaść jeden obok drugiego w około p1·zetaka na 
k1·awędzi i tak uzbrojony przystęp)T wać do uszlachetniania. Zrazów 
b1·ać ty le, ab)1 wysta. rczył' y na pa. J·ę godzin - niech na słońca nie. 
wysychają. Swieże z1·azy do okulizowania„ p1·zewożone z dalszej oko­
licy dob1·ze jest pomieścić w ogó1·ek nacięty, lub ,v ostatku w kar-
tofel *). · 

Nie wiem ja1r gdzie, ale u nas włościanie d1·zew prowadzić nie po-
tra. :fią. Każdy z nich poczytuje sobie za grzecl1 ucięcie najmniejszej gałązki 
ze szczep11, a później g:i·owę sobie nad tern łamią, dla czego u 
nich takie d1·zewa koc z e 1· a .. w e. Ja zwy kle , 1)1·c~V\-- adząc mlo-· 
de szczepy, wyłamu,ję oczka. Czynność tę odbywam z wiosną. Jeżeli 
pęd nie nadmarznięty,' to ~~wyłamuję dolne oczka, ścinam z kilka z wierz-
chu, a gó1·ne pozostaje na pęd. 

Gdy w ten sposób na 2 1/ 2 ł'okci wyp1·owadzę szczep, zostawiam 
3 lub _4 oczek na ko1·onę. I tylko takie d1·zew(J niepokaleczone może 
dać 1·ękojmię dob1·ego p1·zezimowania j pięknego \Vz1·ostu. Nie jedne­
mu żal obcinać mał' ą gałązkę, lub zdaje się to zbytecznen1, gdy tym 
czasem póżnie,j gałązlia ,vy1·ośnie w gałęź, okazuje się zbyteczną i 
chcąc nie chcąc t1·zeba wielkiej ope1·acyi dokonać, a d1·zewo dostaje 
po tej operacyi raka lub ma1·znie w zin1ie. Ja doświadczeniem smut­
nem przypłacilem podobne postę1)0,va,nie. 4 jab.lonek i 3 g1·11sz, któ-
1·~ym obcinałem w J)óźniejszym czasie gałęzie zma1·zł·y mi tej zimy. 
Mąd1·y jestem po szl{odzie ... 

Również najgo1·sze jest przecinani·e ko1·y w pozdluż drzew 
dwie grusz padło ofia1·ą IJodobnogo przecinania, tej zimy. 

Że lud nasz żywi amatorst,vo do szczepionych drzewek, to 
p1·zekonaJ'em się o tem dowodnie, poniewaz mi ze 20 zaokulizowanych 
drzewek w lesie te,j wiosny ""ykopali. Nie gniewam się za to, niech 
tam im ,,r3r 1·osną, na. pozytek, ale są nieg1·zeczni, że nie opo,viedzieli się, 
bo wiedzieli d.obrze, czy,ia t{) 111·aca. 

Czy kończy się p1·aca nasza z 11szlachetnienie1n d1~ze,vl~a? Nie­
stety nie. Pot1·zeba ciągle doglądać, bo z dzikiegt) 11nitt ,v51 1·asta.ją pę· 
dy, te ,-v„ ięc należy llSuwać. \ ·V zra. stający pęd przJr1nocować do palika 
i starannie z chwastów szkółkę ocz)1 Szczać ,vz1·uszając ziet11ię. 

Podobne JJostęponranie z uszlac.l1etnioną płonką pc,dafo mi myśl, 
że 1·ównież 11szlachetniając lt1d, wszczepi,1jąc weń dobre n1yśli i za­
chętę do p1·acJr, należy podt1·zymywać je .ieszcze, dodawać od\"\Iagi i bodź­
ca, bo zl'e . narowy i p1·zesta.rza;re zwycz·ł.je zniszczyć starają się pracę 
pożyteczą. Niech Bartni·1, w dług-ie lata. egzj1 Stt1je, bo ,viele się p1·zy-
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czynia do podt1·zymywa11ia pięknycl1 czynó,v ,v ludzie. Pod nazwą 
Bartr;iika 1·oz11miem jeg·o ,vspółp1·acowników. 

Jeszcze pozwa.lam sobie uczynić jednę u \v agę. Ile ra.zy piszę jak 
co u siebie mam u1·ządone, lub _jak ja postępuję, proszę mi tego za 
samochwalstwo nie poczytj~,vać, - znam dob1·ze Rzymian p1·zyslowie: 
L a us p 1· o IJ 1· i a s o 1· de t, 1·0 bię to jedynie w celu p1·zedsta wienia rze­
:czy jak jest. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku. 
P. Wereszko. 

Jezje1·na dnia 8. Czerwca 1880. 
. 

W lutym b. r. })1·zenioslem się do Jezie1·ny miasteczka podolskie-
~go. Jako miłośnik pszc~zelnictwa zacząlem za1·az dowiadywać się o pa .. 
-sieki i dowiedziałem się, że jest tu kilku ,vłaścicieli liczniejszych pa­
siek, kto1·zy mają po l{ilkadziesiąt i po kilkaset pni w 11lach 1·ozmai­
tej konst1·ukcyi. Po mojem p1·zybyciu, z obowiązku jako czlonek, 

-zacząłem niektórych panów pszczela1·zy nama,viać do przystąpienia 
do naszego Towarzystwa, lecz l1ył to tj1 lko gtos wołającego na. pusz­
czy, ponieważ otrzymałem od1)owiedź, że nie czują pot1·zeby p1·zystę­
powania do naszego To"'Ta1·zystwa, chociaż pojmują szlachetne cele te­
goż (? ?). Niewiem, czy tym panom wydaje się za wielką wkład­
ka 2 złr. lub możeby się czuli skom1)1·omito,vanymi należąc do Towa­
rzystwa pszczela1·zy i og·1·odników (?!!). 

Tutaj wiosna ~o d,va tygodnie nastaje później, ,jak w okolicy 
Złoczowskiej, dla tego też o dwa tygodnie później pasieki tuta,j na toczek 
wystawiano. Jak słyszałem, ba1~dzo mało pni w zimie padło śmie1·cią, 
lecz może to tyll{o IDj'lna wi8„domość, gdyż t11tejsi pano,-vie pszczela­
rze są sk1·yci, a może i zabobonni? 

Byłoby i więcej coś tu napisać o pasiecznict,vie, gdybym mógł 
się od,va.żyć odwiedzić })asieki t11tejsze, lecz nie czynię tego p1·zez 
wzgląd na to„ by l{tó1·emu z Panów \i\1 łaścicieli pasiek p1·zyk1·ości nie 
wy1·ządzić. 

Swoją pasiekę, lrtó1·ą zostawiłem w Zalesiu, na dawnej posadzie, 
odwiedzam co dwa tygodnie. vV zimie, pomimo zostawienia jej na 
Opat1·z11ość Boską„ z 36 pni zginęło tylko 4 i to jeden padł już na 
toczku zniszczony p1·zez 1·abusiów. Na zimę schowałem pszczoly do 
zimnej SZ(>py *) bez ,,ewnęt1·zneg·o i zewnęt1·znego obścielania, a na­
wet bez oblepiania. Z ot1·zymanych 3 pni fund11szowych w 1·oku 1876 
posiadarn o hecnie 24 pni. 

P1·zy 1·ewizyi wiosennej zauważyfern„ że w jednym pniu matka 
zupełnie nie cze1·wi, więc wydałem na nią vvy1·ok śmie1·ci, odłożyłem 

*) Zin10,,-anie ,, .. poclob11)-cl1 szopach jest z(l1·adli,,,e, gdJ·ż na ,vypadek ciepłej 

i zmien11ej po1'y ,,T I.1ut .. ·111 i l\ia1·ct1, pszczoł)· jeżeli 11ie ,v)·gin~, to p1·z)?11ajn1niej sil­
nie się ol )"'Pi~ ........ ajl Iliej zi1110,,~ać, albo ,,~p1·ost na toczkt1, albo też ,,r dob1·ze p1·z)T-

1„z~dzo11)rm steb11il~ll. 


